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 Obrazek malowany w cieniu
 
 
 Bałucki Michał
 
 
 
W powiatowym mieście X. zrobiło się naraz, gwarno i ruchliwie. Po rynku, choć to był dzień powszedni, snuło się tyle ludzi, jak po sumie w niedzielę — a na ulicach oprócz mocno zdezelowanych jednokonnych fiakrów widać było i bryczki, i stare najtyczanki, i kilka pańskich powozów, przelatujących z turkotem po nierównym miejskim bruku.

Powodem tego niezwykłego ożywienia było przybycie jakiegoś cyrku wędrownego. Ogromne afisze, porozlepiane po rogach ulic, z kolorowaną panną przeskakującą w powietrzu przez obręcze, zainteresowały nie tylko stałych mieszkańców miasta, ale i z okolicy ściągnęły „wysoką szlachtę" i „dostojnych panów" osiadłych dość gęsto w tych stronach.

Oprócz przedstawienia w cyrku, które miało się odbyć wieczór o siódmej na placu Strzeleckim w wielkiej, płóciennej budzie, oblężonej już od rana przez gromadę ciekawych gapiów i uliczników — było także w ratuszu tego dnia rano posiedzenie Rady Szkolnej Okręgom wej i zebranie miejscowych nauczycieli.

Wprawdzie tego rodzaju zebrania nie były nowością, bo odbywały się kilka razy do roku i tak mało kogo zajmowały, że nawet ci, którzy z obowiązku powinni się byli na nich znajdować, nie zawsze mieli ochotę trudzić się do ratusza i z tego powodu zebrania musiały być nieraz odraczane dla braku kompletu.

Tym razem jednak było to posiedzenie wyjątkowe, bo miał na nim być obecnym we własnej osobie prezes Rady Okręgowej, który od czasu jak został na tę godność wybrany przed trzema laty, nie miał jeszcze sposobności być ani razu na posiedzeniu, głównie dlatego, że większą część roku przepędzał w Wiedniu, gdzie piastował także kilka honorowych urzędów i był członkiem jakiejś rady nadzorczej jakiegoś towarzystwa akcyjnego z grubą pensją.

Teraz dopiero tak się szczęśliwie złożyło, że posiedzenie Rady Szkolnej wypadło właśnie w tym czasie, kiedy pan hrabia bawił chwilowo w swoim majątku w bliskości miasta X. A może też, korzystając z bytności hrabiego, umyślnie w tym czasie zwołano posiedzenie. A że to był pan z panów, figura wiele znacząca i wiele mogąca tak w Wiedniu, jak i we Lwowie, więc choćby dla zobaczenia takiego dygnitarza, otarcia się o niego, choćby dla oddania mu głębokiego ukłonu lub polecenia się jego względom, każdy spieszył do sali ratuszowej a nie tylko wszyscy członkowie Rady Szkolnej stawili się w komplecie, ale nawet tacy, którzy do niej nie należeli ani do grona nauczycielskiego, przybyli w znacznej liczbie jako goście, postrojeni we fraki i białe krawaty, albowiem zaraz po posiedzeniu miał się odbyć bankiet w hotelu Pod Baranem ku uczczeniu zasług położonych przez hrabiego dla oświaty w ogólności, a dla Rady Szkolnej Okręgowej w szczególności.

Odpowiednio do zasług oznaczono wysokość składki po 15 złr. od osoby.

Nie wszyscy, rozumie się, obecni na zgromadzenie byli w możności czcić tak wysoko zasługi pana pezesa i ci zaraz po skończonej sesji wynieśli się cichaczem domu. Pomiędzy tymi był jeden starszy mały, pochylony, w surducie, który kiedyś pawdopodobnie musiał być czarny, a dziś od starości i częstego czyszczenia przybrał barwę rudawozieloną, połyskującą w miejscach więcej wytartych na plecach i łokciach. Na siwych włosach miał cylinder odwiecznego fasonu, na którym pomimo świeżego odprasowania znać było liczne załamania i ślady palców od częstego kłaniania się. Biała krawatka i białe prane rękawiczki, przypominające mocnym zapachem terpentyny nieboszczyków w trumnie, dopełniały całości tego galowego ubrania, w którym staruszek kroczył z odpowiednią powagą i sztywnością.

Na rogu ulicy zagrodziła mu drogę gromadka ludzi skupiona około afisza. Staruszek zajrzał przez ciekawość, co ludzie tak chciwie czytają, a zobaczywszy, że to cyrkowe ogłoszenie, odwrócił się pogardliwie od panny w dżokejskim, kostiumie, okrążył gromadkę ludzi i poszedł sobie dalej. Co jego mogły obchodzić sztuki linoskoków? Uciekał co prędzej, żeby go kto nie posądził, że zajmują go podobne błazeństwa, jego, profesora, pioniera oświaty, jak nazwał przed chwilą prezes w swej mowie wszystkich nauczycieli. Mowa ta jeszcze szumiała mu w uszach. Słuchając jej, szczególnie w tym miejscu, gdzie prezes mówił o szczytności i ważności powołania nauczycielskiego, staruszek rósł z dumy i radości, że i jemu Pan Bóg pozwolił spełniać tak wielkie posłannictwo, być jednym z tych pionierów oświaty. Na żadne inne tytuły i stanowiska nie mieniałby się teraz z nikim. Pod tym wrażeniem wracał do domu rozpromieniony, uszczęśliwiony, odmłodzony prawie, a wygolona starannie twarz jego rozpaliła się gorączkowym rumieńcem wewnętrznego zadowolenia.

— Jaka  to szkoda — odezwał się, jak tylko wszedł do swego mieszkania, małej izby z kuchenką na dole od podwórza, w której panował zmrok szary, choć na ulicy słońce świeciło w całym blasku — jaka to szkoda — mówił — żeś ty, Basiu, nie mogła tam być i słyszeć tego wszystkiego. Żebyś ty wiedziała, Basiu — mówił dalej, rozbierając się prędko ze swego paradnego stroju, żeby go nie uszkodzić w domu — żebyś ty słyszała, jak on mówił, ten nasz prezes, czym to my jesteśmy, jakie my  ludzkości oddajemy przysługi, kształcąc coraz to nowe pokolenia — powiadam ci, radość była słuchać, serce rosło z uciechy.

— I dlatego wam każą biedę klepać — mruknęła z westchnieniem żona, nalewając mu z garnka na talerz ziemniaczaną zupę. — Gdyby wam choć tyle płacili — mówiła dalej, siadłszy naprzeciw niego i zabierając się także do jedzenia — żebyś, biedaku, za twoją pracę, za twoje ślęczenie po nocach nad poprawianiem zadań, przy których sobie już oczy wypatrzyłeś, mógł sobie pozwolić choć na kawałek porządnego mięsa zamiast żywić się dzień w dzień ziemniakami i kapustą.

— Będzie to, będzie — uspakajał ją mąż — tylko cierpliwości, moja Basiu. To nie można tak zaraz. Trzeba pierwej, żeby sejm uchwalił polepszenie uposażenia nauczycieli.

— A tymczasem pomrzecie z głodu.

— Nie przesadzajmy znowu, Basiu kochana. Tak źle jeszcze nie jest. Za mało ma nauczyciel ludowy, aby mógł z tego wyżyć, to prawda, ale do głodowej śmierci jeszcze daleko.

— Mieli wam dać dodatek drożyźniany — nie dali. Podałeś o zapomogę i dotąd grosza nie dostałeś.

— Ale teraz mam nadzieję, że dostanę. Wygotowałem drugą prośbę do Rady Szkolnej i złożę ją na ręce naszego prezesa. Kto tak pięknie przemawiać umie, tak sobie ceni nasz stan nauczycielski ten mi z pewnością swojego poparcia nie odmówi. A jak on słówko powie za mną, to wystarczy. Miałem wręczyć mu moją prośbę na posiedzeniu, ale nie było sposobności. Potem panowie zabrali go na obiad, więc trzeba zaczekać, aż się obiad skończy. To potrwa czas jakiś, bo to będzie zapewne wspaniały obiad, po 15 reńskich na osobę, słyszysz, matka?

— Mój Boże, co to pieniędzy idzie na takie zbytki. Nam by to na cały rok wystarczyło, co oni tam przez dziś Zjedzą.

W czasie tej rozmowy odzywał się parę razy kaszel głuchy, przytłumiony, jakby się zza ściany lub spod ziemi dobywał, i poruszyło się coś pod pierzyną na łóżku. Żona wstała, podeszła do łóżka i nalała z flaszeczki lekarstwo na łyżkę, po którą chora wyciągnęła spod pierzyny chudą, wyschniętą rękę i podniosła ją do spieczonych ust. Twarz jej była białą jak poduszki, na których spoczywała bezwładnie.

Matka okryła ją pierzynką i wróciła do męża.

— Był doktor? — spytał staruszek ciszej.

— Był.

— I cóż powiedział?

— Kazał jej odżywiać się dobrze. Pić koniaki i stare wina, a skąd tu wziąć? Kiedy na kawałek chleba ledwie wystarczy.

— Czekaj, pójdę zaraz do prezesa. Może już obiad się skończył.

— Są jeszcze karpiele.

— Zjem później, jak wrócę. Teraz muszę iść, żeby mi po obiedzie znowu gdzieś prezesa nie zabrali. Pójdę - mówił dalej, ubierając się z gorączkowym pośpiechem do wyjścia — przedstawię mu nasze położenie, powiem o Joasi, to go wzruszy.

Wdział kapelusz i wysunął się cichaczem, na palcach, z izdebki, żeby nie budzić córki, która zasypiała.

Szedł prędko przez ulice nie patrząc na nikogo, rozkładał tylko rękami i mówił coś pod nosem, układał sobie bowiem w myśli, jak ma przemawiać do prezesa. To niełatwe było zadanie przemawiać do takiego wielkiego pana, który był i hrabią, i prezesem, i miał takie wpływy wszędzie, a oprócz tego wspaniałe rozmiary ciała, jednym słowem, mógł go uszczęśliwić; następnie, że był gruby, staruszkowi zawiędłemu, zasuszonemu na długim poście, imponowała wszelka tusza, a cóż dopiero tusza hrabiego. Korzył się przed nią z bałwochwalczą czcią jak przed bóstwem jakim i dlatego tak trudno mu było dobrać słów, w których miał streścić swoją pokorną prośbę. Wszystkie wydawały mu się za blade, za mało odpowiednie i godne osoby, do której miały być wystosowane. Zmieniał, przestawiał je sobie w myśli na różne sposoby. A miał czas do tego, bo kiedy przyszedł do hotelu, uczta jeszcze się nie skończyła. Bawiono się w najlepsze. Przez drzwi, którymi wyfrakowana służba co chwila wchodziła i wychodziła, wybiegały na korytarz zapachy potraw, urwane słowa biesiadującej drużyny, wesołe gwary, śmiechy i toasty.

Dobrą godzinę czekać musiał staruszek, zanim się doczekał końca tej wspaniałej uczty. Przez ten czas dwadzieścia razy przynajmniej zmieniał szyk wyrazów, którymi miał przemówić do swego protektora, i w ostatniej chwili, kiedy goście zaczęli się już ruszać w sali, wszystkie przygotowane słowa uciekły mu z głowy; gdyby w tej chwili prezes był go zapytał, czego chce, byłby z pewnością zapomniał języka w gębie. Przeszczęście prezes nie zwrócił nawet na niego uwagi. Przeszedł do swego pokoju w dobrym humorze twarzą zarumienioną od licznych toastów, bez ceremonii na ramieniu jakiegoś profesora gimnazjalnego, któremu mówił „ty", bo byli koledzy z ławy szkolnej.

Staruszek nieśmiało posunął się za nimi. Lokaj hrabiego nie chciał go puścić, ale parę szóstek ułagodziło srogość jego. Z miną protekcyjną pozwolił mu wejść do przedpokoju i zaczekać, aż pan jego ułatwi się z tamtym gościem, a sam wyszedł sobie na korytarz wypalić resztki pańskiego cygara.

Staruszek został sam, a że drzwi do salonu nie zamknięto przez zapomnienie, więc mimo woli dochodziły do jego uszów urywane części rozmowy.

— Ależ daj że pokój — mówił hrabia — to być nie może, co rok nowe wydania. Co nadto, to niezdrowo. Już niektóre niezależne dzienniki zaczepiają o to Radę Szkolną, rodzice się skarżą, narzekają, że ich to rujnuje, że to jest po prostu wyzysk.

Staruszek z tych kilku słów zasłyszanych domyślił się z łatwością, o co chodzi. Profesor zapewne szukał u hrabiego protekcji, aby mógł znowu puścić w świat nowe wydanie jakiejś swojej książki szkolnej. Praktykowało się to bowiem dość często, że w książkach szkolnych co rok coś zmieniano, jakiś ustęp, co był na początku, przełożono na koniec lub wyrzucono zupełnie, tu dodano parę wierszyków, tam coś poprawiono i było już gotowe nowe wydanie, które uczniowie musieli kupować, a odrzucać dawne w kąt jako niepotrzebne i bez wartości. Przysparzało to dochodów autorom tych książek i ich wydawcom, ale dla rodziców i opiekunów uczącej się młodzieży było wielkim ciężarem, toteż wywoływało powszechne sarkanie oburzenia. Że pan hrabia nie chciał przyłożyć ręki do takiego wyzysku, to się Staruszkowi bardzo podobało.

— Widać — mówił do siebie — że jest człowiek sprawiedliwy, sikoro nawet dla swego kolegi nie chce tego zrobić.

I ta wiara w sprawiedliwość hrabiego natchnęła go ufnością, że i jemu wymierzy sprawiedliwość i poprze jego prośbę. Rad by był jak najprędzej wręczyć mu ją do rąk. Ale profesor jak na złość nie odchodził, co staruszka niecierpliwiło okropnie. Dreptał koło drzwi niespokojnie, pokrząkiwał, chcąc dać poznać profesorowi, że nie on jeden miał interes do hrabiego, żeby przestał go już raz męczyć.

Nareszcie doczekał się, że profesor zaczął się żegnać. Hrabia był na niego taki łaskaw, że odprowadził go do samych drzwi prawie i na odchodnym powiedział:

— No, no, bądź spokojny, zrobię, co się da, tylko nie nadużywajcież naszej dobroci, bo dopóty dzban wodę nosi...

— Ale my musimy także żyć. Man muss leben und leben lassen — rzekł profesor wesoło, kontent z pomyślnego zakończenia sprawy, i uścisnąwszy rękę hrabiego, wybiegł z pokoju.

Staruszek przygładził co prędzej włosy, poprawił na sobie ubranie i chciał właśnie zapukać, gdy przez drzwi, którymi dopiero co wyszedł profesor, wpadło kilku młodych paniczów i bez pukania, bez meldowania weszło hałaśliwie do pokoju hrabiego. Zrobiło się gwarno; pytania, odpowiedzi krzyżowały tak prędko wśród wesołego śmiechu, że staruszek oszołomiony mógł zaledwie niektóre słowa połapać z tej rozmowy:

— Idziemy do cyrku?

— Idziesz z nami?

— Cyrk nietęgi, zaledwie kilkanaście koni, ale Ella...

— Boska Ella...

— Cud dziewczyna...

— Dla niej samej warto.

— Co aa temperament... szalony...

— A skacze...

— Bosko.

— Idziesz?

— Urządzimy jej owację...

— Dajcież pokój, wariaty... mnie przecież nie wypada świecić się z wami!... po cyrkach...

—  Pourquoi?

— Prezes Rady Okręgowej...

— Głupstwo!

— Szopka...

— W Wiedniu nie jesteś taki skrupulatny... bywasz...

— Inna rzecz Wiedeń, ale tu, na partykularzu... jest się pod kontrolą...

— Kto by tam na to zważał...

— My jesteśmy ponad opinią...

—  Hors concours.

— No, idziesz?...

— Ale idzie... idzie... nie ma o czym mówić...

— Czekamy cię w cukierni...

— Za godzinę...

—  Au reoińr.

—  Au revoir.

Jak wpadli, tak wylecieli niby wicher jesienny.

Odgłosy ich kroków i rozmów dochodziły czas jakiś jeszcze. Staruszek został znowu sam. Serce zaczęło mu bić mocno, bo chwila stanowcza się zbliżała. Trzeba było wejść, a nie miał odwagi. Stracił ją zupełnie w ostatniej chwili.

— Janie, przebierzesz mnie — zawołał hrabia i otworzył drzwi z pokoju.

Zdziwił się zobaczywszy obcego człowieka. Zmierzył go od góry do dołu nie bardzo życzliwym spojrzeniem i spytał:

— Czego pan chcesz... coś pan za jeden?

Staruszkowi ze strachu głos uwiązł w gardle, zakłopotany, nie był w stanie słowa przemówić. Zaledwie zdobył się na to, że wyjął z kieszeni drżącymi rękami prośbę, która miała mówić za niego, i dodał dla objaśnienia:

— Jestem nauczyciel tutejszej szkoły...

— I przychodzisz pan pewnie po zapomogę, bo pensja nie wystarcza... prawda? Wiem, to wasza zwyczajna piosenka. Śpiewacie ją jak katarynki.

Staruszek potakiwał głową, kontent, że pan hrabia tak domyślał się od razu, odgadł, i śmielej wyciągnął rękę z prośbą.

Ale hrabia, odsunąwszy papier pogardliwym ruchem ręki, rzekł ostro:

— Wstydźcie się! kompromitujecie tylko stan nauczycielski, żebrząc jak dziady pod kościołem. Za tę trochę głupiej nauki, której udziela dzieciom, chcielibyście, żeby was Rada Szkolna potem obsypywała, honory Bóg wie jajkie wam robiła. Wszystko wam mało. Jesteście nienasyceni,  niepokoicie Radę Szkolną, podburzacie lud i siejecie wśród niego anarchię, socjalizm, zamiast umoralniać i podnosić.

Pod gradem tych niespodziewanych słów, które spadły jak kamienie na głową staruszka, stał on osłupiały, przerażony, nie mogąc przyjść do siebie i zaledwie zdobył się na cichy protest:

— Ależ, panie hrabio...

Hrabia jednak nie dał mu dokończyć, przerywając szorstko:

— Bądź pan zdrów, nie mam z panem nic więcej do gadania.

A zwracając się do służącego, który właśnie wszedł, rzekł:

— Janie, chodź mnie ubierać.

Jak po tej rozmowie staruszek znalazł się na ulicy; którędy wracał do domu, tego sobie w żaden sposób potem przypomnieć nie mógł, bo szedł jak lunatyk albo człowiek, co dostał pałką w łeb i stracił przytomność. Same nogi bezwiednie prowadziły go do domu. Ocucił go dopiero z tego letargu duszy kaszel córki, dobywający się spod pierzyny, i głos żony, która ciekawie dopytywała się:

— I cóż?

Wstydził się przyznać, co go spotkało, i skłamał przed żoną, że hrabia był zajęty, że nie mógł się z nim widziec i dlatego prośby nie oddał jeszcze, że odda jutro Dużo kosztowało go to kłamstwo, a więcej jeszcze to, już potem przez cały wieczór i rano dnia następnego udawać musiał przed żoną wesoły humor, choć wewnątrz niego działy się rzeczy okropne, coś jak trzęsienie ziemi, podczas którego jego wiara w sprawiedliwość i uczciwość ludzką (rozpadały się w gruzy, a grunt moralny, po którym dotąd chodził pewnym krokiem, chwiał mu się pod nogami.

Na drugi dzień żona przypomniała mu, że miał iść z prośbą do prezesa. Rad nierad musiał do końca igrać komedię i począł się właśnie Ubierać, gdy naraz usłyszał, że za idrzwiami jakiś dźwięczny kobiecy głosik pyta się o jego mieszkanie, i po chwili do ciemnej, pełnej stęchlizny izdebki weszła jakaś elegancko ubrana dama w kwiatach na kapeluszu i w jedwabnej sukni, od której zalatywała woń rozkoszna, drażniąca.

Staruszek, ponieważ nie był jeszcze w zupełności ubrany, cofnął się dyskretnie przed wchodzącą za szafę. Ale go tam znalazła i zbliżając się do niego śmiało, poufale, zapytała patrząc mu w oczy z wesołym uśmiechem:

— Nie poznajesz mnie, profesorze?

Staruszek wpatrzył się w przybyłą, usiłując sobie ją przypomnieć, ale na próżno.

— Twoja dawna uczennica, nad którą desperowałeś zawsze, że z niej nic nie będzie, bo się uczyć nie chciała, tylko spinała się po drzewach, skakała po dachach.

— Gabrysia! — zawołała ucieszona żona nauczyciela.

— To to pani? — odezwał się staruszek nieśmiało.

— Talk, to ja. A gdzież Joasia?

Staruszkowie pokazali jej oczami zagrzebaną w pierzynę chorą.

— Biedactwo. Ona nigdy nie była zupełnie zdrowa, a wyście ją jeszcze męczyli tymi naukami

— Chciałem, żeby zdała egzamin, nauczycielkę.

— Tak, prawda. Pan zawsze nas upominałeś: „Uczcie się, dziewczęta, nauka, to skarb". Ładny mi skarb — dodała wydymając pogardliwie pięknie zarysowane wiśniowe usta i wskazując na łóżko chorej. — A ta Melanka także się skarbu dokopała. Widziałam się z nią niedawno — skóra i kości. Jest nauczycielką ludową w jakiejś wiosce... trzysta reńskich na rok... i z tego ma żyć, ubrać się. Prawdziwe skarby. Z ciebie także bogacz, jak widzę, profesorze — mówiła rozglądając się po ubogiej izbie. — Prawdziwe skarby Monte Ohrista .

Staruszek w milczeniu słuchał urągania wesołej pani, która błyszcząca jasnymi, połyskliwymi kolorami, z krętymi loczkami na czole, świecącymi oczkami, wyglądała jak chochlik złośliwy. Wczoraj byłby ją może surowo skarcił za takie lekceważenie nauki i jego profesorskiej godności; dziś milczał i w pokorze znosił to szyderstwo.

— Tobie lepiej się poszczęściło, jak widzę — odezwała się żona nauczyciela, podając gościowi stołek i siadając przy niej. — Poszłaś zapewne dobrze za mąż.

— Ja za mąż? A to po co? Mam dużo takich, którzy szaleją za mną, ale nie pozwolę żadnemu zaprząc się w jarzmo. Nie głupiam. Alboż mi to talk żle?

— Więc z czegóż?... — zaczął pytać się staruszek i nie miał śmiałości dokończyć pytania.

Domyśliła się, o co chciał się pytać, i dokończyła za niego:

— Z czego mam te stroje, te brylanty! Z pracy, z talentu mego, który ludzie wyżej cenią i drożej opłacają niż tę twoją naukę, poczciwy profesorze. Byłeś wczoraj W cyrku?

— Nie lubię cyrków i hecarzy — rzekł z lekceważeniem.

— Nas nie stać na to — dodała profesorowa.

— Ale widzieliście może na afiszach kobietę latającą, sławną miss Ellę? Miss Ella — to ja.

I zaczęła im opowiadać, jak dostała się naprzód do baletu, a potem do wędrownej trupy linoskoków, gdzie przy wrodzonych zdolnościach prędko zrobiła (karierę. Opowiadała z zapałem, kontenta, że może pochwalić się swoim szczęściem przed tymi, którzy ją znali ubogą. Opowiadanie jej nie wywarło jednak takiego wrażenia, jak się spodziewała. I profesor, i jego żona zacofane mieli pojęcia o tych rzeczach, i zajęcie, jakim ona się chlubiła, uważali za coś bardzo niskiego i uwłaczającego. Wartość eleganckiej damy obniżyła się bardzo w ich oczach, gdy się dowiedzieli, czym jest właściwie. Tylko chora z zajęciem i zazdrością przypatrywała się swojej dawnej koleżance, pochłaniając oczami jej wspaniałe brylanty. Miss Ella zbliżyła się do niej i zaczęła z, nią rozmowę o minionych czasach.

Tymczasem profesorowa przypomniała mężowi, że miał być dziś u hrabiego.

— Idź, stary, idź, bo się spóźnisz, hrabia może gdzie wyjdzie.

— O jakim hrabi mówicie? — spytała Ella. — Ja poznałam tutaj kilku hrabiów.

— To prezes naszej Rady Okręgowej.

— Jak się nazywa? Nauczyciel powiedział nazwisko.

— Wiem, znam, to wuj Zdzisia. Był wczoraj u mnie w garderobie, przyniósł mi cukierków, nagadał przy tym tyle komplementów. A wy jaki macie interes do hrabiego?

— Mąż chce go prosić o protekcję, staramy się o zapomogę.

— Ale mam słabą nadzieję — rzekł profesor — chcąc zawczasu przygotować żonę.

— Jeżeli chcecie, mogę wam pomóc, wstawić się.

— Ty? — spytał podnosząc na nią zdziwione oczy. Wydawało mu się to tak niepodobnym, żeby taki magnat, który jego, profesora, przyjął tak niegrzecznie i nie chciał z nim gadać, okazał się względniejszym dla hecarki z cyrku. Uważał to za próżną przechwałkę dziewczyny.

Tymczasem ona z wielką pewnością siebie ciągnęła dalej:

— Hrabia wczoraj mówił, że nie byłby w stanie niczego mi odmówić. Zobaczymy, muszę go wziąć na próbę. Dajcie mi tę prośbę! Dziś ci panowie urządzają dla mnie w cyrku owację, wieńce, bukiety. Potem będzie kolacja. Wręczę mu sama tę prośbę. Przekonam się, czy hrabia umie dotrzymać danego słowa.

Staruszek wahał się. Jakkolwiek wiedział, że sam już nic nie wskóra u hrabiego, wstyd go jednak było używać protekcji linoskoczki. Uważał tę drogę jako ubliżającą jego godności, a przy tym nie miał najmniejszej wiary w jej skuteczność.

— Daj, stary, nie zaszkodzi spróbować — namawiała go żona — skoro Gabrysia chce nam zrobić tę przysługę.

— Ależ zrobię, zrobię, zobaczycie — rzekła z przechwałką i wziąwszy (papier z rąk profesora, schowała go za gors. — Zobaczycie, co Ella może.

Na drugi dzień nauczyciel przez posłańca odebrał liścik i paczkę. List był pełen błędów ortograficznych, które go niesłychanie gorszyły, i zawierał te słowa:

 

„Nie mogę być u was, bo wyjeżdżam na tych miast do Dresna gdzie moi wielbi Ciele wyrobili mi ankaszman, muwionc, rze szkoda tatkom utalentowanom artystkę, rzeby się marnowała w taki dziórze i pszy taki mizerny trupie. Z hrabiom muwiłam wczoraj i przyżeg mi solennie, rze zrobi, o co go prosiłam. Joasię całuje po tysionc razy i niech ma te pamiątkę ode mnie.

Ella"

 

Do listu dołączone było pudełko z brylantowym pierścionkiem. Staruszek po przeczytaniu zniszczył co prędzej list, żeby ani slajdu nie zostało błędów ortograficznych, jakie popełniła jego była uczennica. Do treści jego także nie przywiązywał wielkiej wagi, bo nie przypuszczał, żeby hrabia dla jakiejś tam cyrkówki, która nawet porządnego listu napisać nie była w stanie, zrobił to, czego jemu w tak szorstki i niegrzeczny sposób odmówił.

Mylne jednak pokazały się jego przypuszczenia, bo w parę tygodni po wyjeździe Ella otrzymał przez pocztę list z urzędową pieczęcią, w którym stało, że „za (Wieloletnie zasługi położone około pracy nad oświatą ludzi, ze względu na jego wiek i przykre położenie przyznaną mu została jednorazowa zapomoga w kwocie 250 złr."

Staruszek oczom własnym nie wierzył. Długo wpatrywał się w pismo, tupotem  łzy jak groch puściły mu się z wypłowiałych oczów i padały z szelestem na papier.

Nie były to łzy radości — broń Boże. Dotkliwy ból je wycisnął, gdy sobie pomyślał, że kilka słów jakiejś, tam cyrkówki więcej mogły zrobić niż całe lata jego pracy i zasługi. Płakał biedaczysko jak dziecko i powitarzał z łkaniem:

— Jakież to smutne, jakież to smutne!

Miał nawet zamiar nie przyjąć tych pieniędzy, ale żona odwiodła go od tego.

— Jeżeli już nie dla siebie, to dla niej — mówiła wskazując na chorą córkę.

— Prawda, dla niej, masz słuszność, trzeba... muszę... — rzekł staruszek i z poddaniem zwiesił smutnie głowę.
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